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CT: pierwszem wystawieniu sztuk 
pięknych w> Uniwersytecie 
Warszawskim^

„ m iot nie może bydź iak tylko naydroż-. 
„ szy.m sercu każdego z io m k a, umyśliliśmy 
« obszernieyszy i więcey szczegółowy opis 
„u m ieśc ić , & przytem  i podać poprzednio, na* 
« desłaną nam  k ró tk ą  wiadomość o sztuce 
„ m alarsk iey , znacznieyszych malarzach i Ar* 
n  chitektach w Polsce.-

„  Pomiędzy wielu dobrodzieystwami któ- 
„  rem i nas panuiący teraz M onarcha obda- 
u rzył, sprawiedliwie za ćechaiące duszę i spo- 
>, sób myślenia Jego uważać należy ustano*
» wienie U niw ersytetu w W ars,zawtt. Już 
>, młodzież polska nie iesst przym uszoną prze- 
», nosić się w obce k ra ie  dla nabrania wyższe- 
„ go św iatła, znayduiąc w własney oyczyżnie 
»> sposobność zupełnego oświecenia się.

„  W pam iętnych epokach pom ienionego U- 
„ niw ersytetusłusznie uważać trzeba, pierwsze 
« wystawienie sztuk pięknych, płodów ma 
j, la rstw a , rysunku i snycerstwa współżiom- 
« ków naszych. Już na wzór innych oświe 
,, conych narodów uyrżęliśm y oddane pod 
K sąd publiczności dzieła m alarskie i snycer- 
„ sk ie , i n ie  ieden zapewnie patrzący na nie,
„  w zdaniu swoie'm, iż ty lko za granicą szu^
„ kac potrzeba talentów —  pom ylonym  zo-
i, stał. •

„ K rótkie o pomienionem wystawieniu 
„ doniesienie czytała publiczność wprzeszłych 

-» NraeK Gazety naszćy, — umieściliśmy na - 
» wet następnie i wyszczególnienie dzieł wy- 
* staw ionych,— gdy iednakże podobny*przed- |

Krótki rys malarstwa w Polsce;

Z a nayśwjetnieyszycb czasów naszego 
k ra iu , ciemne albo słabe ślady nam pozosta­
ją , ażeby rodacy nasi oddawali się sżtukonf 
p ięknem , ■ — nieustanne naiazdy i woyn-y 
wym agały większego poświęcenia się sztuce 
w oienney, ariiżuli nmieiętnościom nadobnem , 
i dla tego kiedy nauki w prawdziwey u  nas 
były kolebce, w is ia n o  iuż rycerzy  wydosko­
nalonych w sztuce woienney i świat zadziwia- 
iącycfa bahaterslśiemi swoiemi dziełami. Z tąd  
sm utna wypadała konieczność sprowadzania 
częstokroć z zagranicy artystów , kiedy p rzod­
kowie nasi lub gmachy iakowe- wznieść chcie­
li,- albo- uwiecznić -pamiątkę swoich naddzia- 
dów. Dowodem są tego dzieła sławnych za­
granicznych malarzow i . snj cerzów zdobiące
głów nieysze-m iasta Polski.-

W -takowym tó^stdnio  pozostały piękne 
- sztuk i aż do panowania światłego K róla Sta-' 
nisława Augusta. W stąpienie it-go na tron
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stało się pierwszą zapowiednią wzniesienia się , 
kunsztów ; —  iakoż w istocie adtąd rozpoczy­
na się ta  chlubna epoka.

Pomimo .burzliwych pierwszych lat pa- i 
jpowania Jeg o , weyrzał iednakże światły ten 
M onarcha opiekuńczem okiem na podupadły 
zupełnie stan sztuk pięknych i kunsztów, któ­
rych  był m iłośnikiem i znawca.. Nie mało mu 
dopomógł w chwalebnym tym  e.am;.rrze żyią- 
cy podtenczas Papież -Ganganelii przestaw­
szy m u odlewy oryginalne zgtpsu Wszystkich 
nay sławniejszych posągów, popiersiów , rąk , 
m ig , i inne przedm ioty potrzebne do sztuki 
rzeźbi ar skidy. Na pomieszczenie pomienionych 
odlewów przeznaczoną została sala w Z am ku, i 
M arcelli di B acc iare łlitm hy  zaszczytnie zswo- 
jego wysokiego tą jeu tu , wezwany na D y rek ­
to ra  utworzyć się -maśąóey Akademii sztuk 
p ięknych , tru d n ił się o rgan izacją ; Le-B run. 
M onald i i bracia S ta g g i .znakom ici rzeźbia­
rze wezwani byli na professorów rzeźbiarstw a i 
rysunku;— dodano im  ie^zcze m alarza A lher- 
trandego,-brata biskupa,iako professora A nato­
mii. Przy tak dobranych nauczycielach,pod ste­
nem  tak  wy-oce utalentowanego A rty s ty , i 
p rzy  tak  znakom itej opiece , sprawiedliwie 
rokować sobie m ożna było naypiękniey 
sze skutki. Pomimo tego iednakże skutek 

*  nieoflpcwiedział nadziei. Baeciarelli będąc za­
wsze prawie zatrudniony dla K róla i innych 
m ożnych panów , bądź tak  z krótkości po ­
zostałego m u czasu, bądź z iu n e y  iakowey 
przyczyny, nie udzielał -nauki i talentów swo­
ich naszym w spół-rodakom , k tó rzy  bez ża- 
-dney pom ocy i wsparcia, błąkali się po m ię-. 
dzy n aypięknieyszemi wzorami. —  'W tako- 
wym to  stanie znaydowało się m alarstwo aż 
do  zeyścia z świata ś. p. K róla SUmisława  
A u g u s ta .

Po śm ierci tego m onarchy stał się dzie­
dzicem tegoż zb ioru  ś .p . I o z e f  Ponia-

towski. W  czasie Rządu P ruskiego model® 
te pozostały nie nadwerężone w tychże sa- 
mych salach, —  ale belki i dach z a g r a ż a ł  

zapadnięciem. Zaszczytnie znany zwysokieg0 
talen tu  rysunku , Professor V o g el pierwszy 

^doniosł o tym  smutnym stanie, okazuiąc oba­
wę z nastąpić m ogącey straty  tak  użyteczne­
go i kosztownego' zbioru  tych posągów , — 
-światłemu Radcy Stanu Staszicow i, k tó ry  na­
tychm iast wyiednał u ' kam ery Pruskiey roz­
kaz wyporządzenia tychże s a l , dla tak dro* 
giey pam iątki. —  W iadomo każdemu i za sta­
raniem  tegoż JW . S ta sz ica , tenże kosztowny 
zbiór nie ty lko  zachowanym od zniszczenia, 
ale dla użytku współrodaków zakupionym  zo­
stał, i wydział pięknych s z t u k  w Uniwersy­
tecie K ról. FPćtrszawskim  nim  sięteraz szczyct.

Przystępuiem y teraz do wyszczególnienia 
znakomitszych m alarzów , rzezbiarzów » 
arch itek tów , k tó rzy  żyli w naszym kraiu  za 
panow ania Stanisław a A u g u s ta .

M iris, m alarz h istoryi, m ieszkał w Bia­
łym stoku- K olory t iego b y ł nieco z im n y , ry ­
sunek pew ny, imaginacya żywa," kompozycya 
dobra.

Ludw ik Giesel, m alarz uadworny Króla 
Stanisław a A ugusta . Celował w dekoracjach  
wszelkiego ra tunku. K o lo ry t p rzygnany, har- 
m oniia wielka, gust w architekturze wyborny.

Jasiński i M ańkow ski m alarze al fresco, 
znani zaszczytnie. Prace ich zdobiły znacz- 
nieysze nie ty lko  stolicy ale i całego kraiu  
gmachy. M alowania w kościele Siecie.chow‘ 

ł  skim  naylepszym są dowodem w ysokiego, ta­
lentu  M ańkowskiego.

P in k , starym  zwany, rzeźbiarz nadwor­
ny ś. p. K róla Stanisław a A ugusla . Ł a t w o ś ć  

w ielka, gust dobry  w w ykonyw aniu ro b o t, 
znamionuią tego artystę. Posąg Jana  W  *  
Ł a z ie n k a c h  świadczy o iego talencie.
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F ra n ciszek  P in k ,  syn , —  malar*, w t o ­
ków , wysłany ł*ył <1°  R zy m u  kosztem  s. p. 
K róla S ta n is ła w a  A u g u s ta .  G ust iego b ) ł  
w yborny  , sty l w ie lk i, —  i p rzy  d ab zey  p ra ­
cy zaiąłby zapew nie znakom ite pom iędzy sła- 
wnemi a rty stam i m ieysce, gdyby go zawcze- 
śnie, bo w kw iecie iego w ieku sm iere  nie w yi- 

wała.
C zechow icz, m alarz  h is to ry i, nauczyciel 

braci F ran c iszk a  i A ntoniego S zm U g lew icza ,  
żyt w początkach  panow ania S ta n is ła w a  A u ­
gusta. O b raz  w ystaw uiący  W W . Św iętych 
znaydow al się daw niey wr g łów nym  O łta rzu  
kościoła XX. P iiarów  w  W a rsza w ie .

F r a n c i s z e k  S itrw g lew icz  znakom ity  m a­
larz  h is to r y i , d o skonalił się w nauce m ala r­
skie y w e W ło szech , gdzie o d eb ra ł w n a g ro ­
dę z> o ty  m edal w  A kadem ii S t Lucca  
w Ptzy m '.e. O brazy  zdobiące k ośc io ł Xięży 
B azylianów  w W a r s z a w i e  i inne kośc io ły  w 
W i l n i e  są praw dziw ym  dow odem  w ysokiego

iego ta len tu .
A n to n i  S zm u g le w ie s , b r a t  poprzedza.ą- 

c eg o , —  szczególm eyszy i  rzadk i o k aza ł ta ­
len t do m alow ania dekoyacyów  tea tra lnych .

M a rce lli <U B acćiare łli, u ro d z ił się w R z y ­
mie di. i a l 6  L utego  i 75 i. S ław ny B m tfid l i  
b y ł pierw szym  iego, w rysu n k ach  i m alarstw ie 
nauczycielem . R o k u  ^ A u g u s t  III K ro i 
Polski w ezw ał go do  swoiego dw oru  w D re ­
źnie. Z as iad łszy  S ta n is ła w  A u g u s t  n a  trp m e  
Wezwał Bacciarelego  baw iącego pod  tenczas 
p rzy  dw orze C esarżow ey M a ry i T eressy  w 
W ie d n iu ,  zaszczycił go swoią szczególną ła ­
s k ą 'i  m i a n o w a ł  generalnym  D y re k to re m  b u -
dow li. Z am ek  W a r s z a w s k i  i pa łac  le tn i w 
Ł a z ie n k a c h ,  p e łn e  są iego obrazów . Poim ę- 
dizy znakom itszem i iego d z ie łam i, hczec m o- 
in a :  sześć w ielk ich  o b r a z ó w  w zam ku, w sałi 
nazw aney P a ń s k i e y w yśtaw uiącejw  w ie lk o ^ i  
n a tu ra łn e y  anakom iteze czyny z uzieiów na­

rodow ych. O bszerny  sufit w sali balow ey  wv- 
staw uiący Jo w isza  w y p r o  w a d z ą c e g o  św iat z 
Chaos —  a p rzy lem  i w iele m alow ań n a  sa­
lach- i  sufitacb fletn iego pa łacu  królew skiego

w Ł a zien ka ch ,
W  ro k u  1806 woysko- F ran cu zk ie  w szedł­

szy do W arszaw y zab ra ło  k ilk a  obrazów  z 
zamku-, i p rzesłało  ia do F ran cy i, -  pom iędzy 
Urnami, zmrydował się .o b ra z  C analettego  wy- 

; staw uiacy w idok K u-akow skiego-przedm iescia 
i Bacciarellego h o łd  P rusaków . O bydw a te  
ob razy  w róciły  te raz . do. k ra in , n ap o w ro t 1 
właściwe sobie w zam ku  W arszaw sk im  zay- 
m uią m ieysce. —  P rzy  u tw o rzen iu  terazm ey- 
szego U n iw ersy te tu  W- W a r s o w i e ,  im ano wa- 
ny b y ł D ziekanem . —  Żaden, m alarz  m e b y ł 
ty le  obsypany  d ob rodz ie jstw am i M oi.archy  
ani ty le  zaszczycony- iego- ła s k ą , iak  B a ca  a- 
r e ll i ,  —  szkoda ty lk o , iak ieśm y nam ien ih  W V-

ż e y , i* p rzy tem  skąpy  b y ł w u d ż ie lh n ia w ia ­
dom ości m alarsk ich  r  t  l e  ieszcze m e za lozy ł 
to  sobie za sławę, a ż e b y  przez pozostaw ienie

godnych siebie uczniów , odw dzięczył się  by 
iem  dobrodzieystw om  , iakiem i go tale obfi­
cie w s p a n i a ł y  M onarcha obsypał,

J a n  P le sc h , rodem  z K a lisk ieg o , m alarz  
h is to ry i i dekoracyi w służbie  ś. p. K roła- 
S ta n is ła w a  A u g u s ta . Pędzel iego zdobi częsc 
sufitu  sali m arm urow ey  w zam ku  ICrolewsko- 
W arszaw skim ., — w ew nętrzne części (pawilo­
nów  p a łacu  K rólew skiego w- Ł azienkach  1. te a tr  
tam eczny . -  D ekoracye  W arszaw skiego  te a tru  
św iadczą o iego w ysokim i i  w t jm  iodz«iu

m alarstw a , —  talencie .
E elctto  di C ana le tto , sław ny m ałerz  w i­

doków . Z ostaw ał w służbie ś. p. K ró la  S ta -  
n isław a  A u g u s ta .  Pom iędzy w ielu innem i 

. go> dziełam i, znaydnie sfę ieszcze W zam ku 
piękny, zb ió r w idoków  W arszaw y ii iey  okolic..

T a d e u sz  K u n tze . B y ł n ay p rzó d  k u ch tą  
U' s. p . M arszałka. B ielińskiego . Widokiem
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dzieł wzorowych, prawdziwy5 przeięty ochoty 
oddania się sztukom  pięknem , zaczął po mie­
dzianych rądlach ryć rozmaite przedm ioty. 
Spostrzegłszy to dbały na kuchenne porządki 
kuchm istrz, i te pierwiastkowe ćwiczenie -się 
iego, uważając za chęć szkodzenia i psucia 
miedziannych naczyń, oddalił go «e służby. 
M arszałek Bieliński przed k tórym  uskarżał 
się za ta s  złe obeyseie pom ieniony K untze, 
w gniewie* swoim posłał go na własnym 
koszcie do Rzymu z tym  surowym  nakazem , 
ażeby nie śmiał do oyczyzny powrócić, chiba 
tylko iako doskonałyiuż m alarz,— co.tez wisto- 
eie K untze  ukutecznił. Kościoły Krakowa, 
katedra Ł ucka  i inne świątynie ozdobione 
są iego dziełami. W  pędzlu iego widać zu ­
pełnie gust i przyjem ność Carlo M a ra tteg a .

K a zim ie rz  W o y n ia k o w e k i, malar.z hi- 
storyi. Człowiek ten  udarow any był od n a ­
tu ry  znakom itym  do m alarstwa talentem . W y- ■ 
obraźnia iego była .żywa., pędzel przy je­
m n y , kom pozycya i harm onha wielka, zgo­
dność we_ wszystkiem charakteryzow ała iego 
dzieła. Żałować tylko wszystkim m iłośnikom 
sztuk pięknych potrzeba, i i  w kwiecie nay- 
pięknieyszych dni swoich zszedł'.z tego &vvpa. 
ta-

Z  sła.wnieyszych budowniczych:, k tó rzy  
za panow ania K ró la  Stanisław a A u g u sta  ży ­

li., s ą t

Z a w a d z k i , Pułkow nik w korpusie A rtyb  
le ry i i Jn ży n ie ry i, P ro fe-or a rch itek tu ry  
Po odprawioney podruży naukow ey do  
W ło c h  przyjechał do P olski z tym talentem  
laki i asm aj we wszystkich iego dziełach. Każ­
dy ktokolw iek widział W a rsza w ę , nie bez «- 
szanowama pogląda na te  chlubne pam iątki 
k tó re on w  dziełach swoich zostawił. Kosza 
ry  Uiazdowskie, A rtylleryi i Gwardyi koron- 
n « y , — konw ikt XX. Pijarów w W a rsza w ie  
(  gdzie teraz szkoła Jnżym eryi i arty llery j,)

Dom tychże XX. Piła rów na ulicy Długicy. 
Pałac Xięcia P  oni a! owakiego Ustronie zwany 

; dowodzą dostatecznie talen t i gust wyborny 
tego znakomitego męża.

Fontanna  budowniczy nadw orny ś. p- 
K róla Stanisław a A u g u sta . Dziełem iego iest 
przerobienie wewnętrzne kościoła XX Piia- 
w W a rsza w ie . Sala m arm urow a w zam ku i 
inne gmachy.

D om inik M lerlini, budow niczy nadworny 
K id a  i „Rplfey.-On-urządził w zamku salę kon­
certową, salę przeznaczoną na b ib lio tekę sam- 
Icowę i  wiele innych pokoiów. Prócz tego wysta- 
wił piękny pałac w K rólikarni, Jabłonnie., 

.i wiele innych gmaebów.
Tadeusz Z u g h , znakom ity budowniczy 

w ówczas-ElektoraSaskiego i K róla Polskiego. 
-Usiadłszy w Polsce pozostaw ił,chlubne pamiątki 
.-swoiego -talentu. Nayznakomitszem iest iego 
dziełem kościoł Ewanielicki w W  rszawie. 
Rplta i K ró l chcąc wynagrodzić iego p r a ­
ce , zaszczycili go kłeynotem  szlachectwa p«l- 
-skiego. Świątynia w A r k a d y  i, dom Teppe- 
ra  na ulicy Miodowey w W a rsza w ie  i  in*e 

- jpnaĆhy uwieczniaią iego pam iątkę.
K am setzer  budowniczy ś. p. K róla S ta ­

nisława A u g u s ta ,  wysłany "kosztem -tegoż Mo­
narchy  do N iem iec, F ra n c y i,  ł ło lla n d y i, 
W łoch, G recy ,i Azyl mnieyszey, po powrocie 
swoim do oyczyzny tru d n ił się wraz z 
M erlin im  [ukończeniem budow li w Łazien- 
kach. p rzy  doskonałym  guście w A rchitek­
tu rze  posiadał on w znakomitym  stopnin 
nie tylko um iejętność rysunku , ale i kom- 
pczycyą historyczną. -—

(  O wystawieniu publicznem obrazów 
U niw ersytecie, odkładam y do przys^łee-o 

Numpru. }
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II.
Moc miłości i honoru.

N astępuiący w ypadek, opisany .w An- 
Ipelskiem  piśmie czasowem: Repository af- 
arts, -w miesiącu Maju 1819, uczy , iak c- 
stfożnie postępować należy przy  uznawaniu ‘ 
Wlny, w razie popełnio.ney zbrodni, i iak 
Zwodniczym bywa częstokroć zbieg powierz­
chownych okoliczności. Przed kilkom a laty 
■pewien Szlachcic, posiadający znaczne dobra 
W -Anglii zachodniej, oddalił nagle ze służby 
młodego człowieka imieniem W ill ia m a ,  któ- 
Ty u  niego b y ł za ogrodnika. 'O powodzie 
ho tego oddalenia mówiono, ze córka owe- 

Szlachcica, a do tego iedynaczka, piękna 
jułoda Panienka, maiąca blisko 18 la t wie 
hu, przy iaźrem  nań patrzała okiem., a wieść 
** zdawała się nabierać ieszcze tern większe­
go podobieństwa, ponieważ panienka wzbra­
niała się stale oddać swą trękę sąsiadowi, ró- 
" n e  posiadającemu d o b ra , którem u ią oy- 
ticc iey iuż dawno był przeznaczył. R oz­
drażniony u p o rem ,'z  iakisn przy wzbranianiu 
*ię swoiem obstaw ała, um yślił iey oyciec, 
£an T.. oddać ią pod dozór, do pewnego 
Klasztoru we Francy i ,  a to na tak  długo, 
hopóki ią.czas ku  iego życzeniom nie skłonił.

Puścili się do Francyi.; lecz w sam dzień
lch odjazdu, znaleziono Pana B .   owego
Szlachcica, k tórem u Panienka odm ów iła, za­
mordowanego w lasku, .przypieraiącym do 
lego własnego dom u, a niedałek© i Pana T.

Ze zaś przy Panu B. zegarek i ’kieskę 
Zn»leziono, było to więc iasnym dowodem, 
lz tem  zabójstw em  nie chciwość zysku po­
wodowała. T en nieszczęśliwy pchnięty b y ł 
^  różne części ciała, a p rzy  nim leżał nóż, 
v cdiug wszelkiego podobieństwa narzędzie 
htói em spełniono zabójstw o. Cała okolica j 
,3}ła w poruszeniu, aby wyśledzić zabóycę, ’

przyrzeczono wielkie nagrody za tegoż o<b> 
k ry c ie , i wiele osób ;miano w podeyrzeniii. 
Jednakże na nikogo nie padało tak  wiełkifr 
podejrzenie., iak na m łodego og ro d n ik a , a, 
pozorne dowody przeciw ko niem u, nie ma­
lcy b y ły  w agi; i  tak; n a jp rzó d , by ł to i ego 
własny -nóż, k tó ry  znaleziono p rzy  zab ity m ; 
sam naw et nie zapierał się tey  swoie.y wła­
sności, lecz u trzym yw ał, że zgubił g0 iuJ  
b y ł przed nieiakim czasem; pow tore, — wynu­
rzał po k ilka rasy  swoją niechęć ku  zam or­
dowanem u; a naw et dniem przed znalezie­
niem zabitego, gdy tenże przeieżdzał konno, 
mówił zrana do sąsiada, stojącego z nim razem  
udrzw i: „T ego ćżłowieka to ia z głębi mey duszy 
„ nienawidzę. Jedzie teraz na hulankę. T en  
„■ sknera, rzadko kiedy bierze służącego z 
« sobą, a zawsze piie ty le, źe nie obeydzie się 
„ bez obćey pomocy. Nie dziwiłoby m nie 
„ to w ca le , gdybym usłyszał o  iakim  nie- 
„ szczęściu, k tó re  m u lada dzień w ydarzyć 
„ się możef« Inny świadek, co dawn iey wraz 
z Ff' illiamcin  służył u Pana B. za lokaja, 
zeznał, iż pewnego razu  P an  B. uderzył by ł 
tego m łodego człowieka, za co ten odgrażał 
się, m ów iąc; „ Mam ia moie przyczyny, żem 
„ ‘ tego B. , zaraz dobrze nie zbił, ale pocie- 
„ szam się myślą, że p rzy j dzie-ten czas, gdzie 
„  mi za to  drogo zapłaci. „

Nie m niey okazało się, iż wieczorem 
przed nocą, wjktórey zabóystwo spełnione zo­
stało widziano, W iłlia in a  na drodze, pro* 
wadzącey do lasku, że rrazaiutrz zrana w sa. •  ‘ . 
mymże lasku zeszło się by ło  z nim dwóch 
naiem ników , idących na  robo tę , a to  nie 
bfudzo daleko od mieysca, w  którem  znale­
ziono ciało zabitego. Uważali oni, że ręka 
iego i suknia by ły  krw ią zbroczone, lecz o n  
to złożył na skutek płynienia k rw i z nosa.
Obadwa ci ludzie postrzegli na nim  znaki po­
mieszania i roztargnienia, a iedert z nich zsu 

pytał go czyli n ie w ydarzy ł m u się iaki nie
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pom yślny p rzypadek?na co odpowiedział W i l ­
liam* «N ie! i cożby m isie  miało wyda ’ ;,ć.»

W ill ia m  opuściwszy służbę u  Pana T ., 
naiął % ł  sobie chatkę-, w k tó rey  mieszkał 
samotnie. Wszedłszy tam otoby sądowe aby 
go aresztować, znaleźli* łożko iego posłane, i 
widać było, że w niem  nie spał. « Siedział 
z a t o p i o n y  w myślach i sm utny; suknia iego 
nie była odmienioną, i właśnie co się był u- 
m ył. I ci postrzegli n a  nim  suknię krw ią 
zbroczony  co on obiaśnił im podobnież, .iak  
wprzódy robo tn ikom ."

Powszechna litość nad tym  nieszczęśli­
wym zaięła umysły’ wszystkich w Sadzie p rzy­
tom nych. Powierzchowność iego była w n a j ­
wyższym stopniu łagodną i uym uiącą, a  m nó­
stwo ludzi świadczących przyznaw ało m u do­
broć charak teru , ludzkość i szlachet ość; nic 
atoli nie zdawało się zbiiać dowodów, świad­
czących przeciwko niem u. Pylano go p o ­
w tórnie, gdzie noc przepędził? dodaiąc, że 
od try  Jedynie okoliczności zawisła iego w ol­
ność lub potępienie. Na to pytanić nie chciał 
dać żadnej odpowiedzi a pomimo zaklina­
n ia się lSgo, iż iest niewinnym, świadczyły 
przeciw  niem u tak  mocne dowody, że go n- 
znano winnym  zabóystwa i skazano na karę, 
praw em  przepisaną. Zniósł ią z chrześcijań­
ską stałością i poddapiem się, utrzym m ąc 
nsym ocniey aż do samego zgonu, że zupeł­
nie nic nie wie O zbrodni, za k tó rą sknierć 
ponosi.

Jak straszne było położenie tego młode 
łTO człow ieka! Jedno słowo byłoby okazało
C5

niewinność iego i uwolniło go od h an ieb n e j 
śm ierci; alęż to  słowo spłąm iłęby było na 
aawsze dobrą sławę te y ,  k tó rą  nad życie i  
nad honor kochał; wystawiłoby ią na wście­
kłość okrutnego oyca, którego gwałtowne 
nam iętności do ostatniego doprowadzić, a n a ­
w et i  iey życie w niebezpieeieństwo podaćby

m ogły. Te to uwagi zniewoliły bohatersko 
myślącego młodzieńca, do zagrzebania w pier­
siach Swych taiem niry, iż w towarzystwie 
Panny T . , przepędził ową noc fatalną, vł 
k tó rey  zabójstw o, popełnione zostało. Nie* 
szczęśliwa ta ,  błędnie prowadzona dziewczy­
na, nieodebrała była prawie żadnego u kształ­
ceni a , przez skąpstwo i złe obchodzenie 
iey oyca. Żywe uczucie było iey wrodzone- 
W ill ia m  był przy-toyny i lepszych ohycz»' 
iów, aniżeli w podobnym  ieinu stanie zwykły 
się by ły  znajdow ać. B. , k tórem u ta mło­
da panienka (  iak wied ,iał W il l ia m )  prze­
znaczoną b y ła , nie miał w sobie powabów* 
a p rzy  rozwiązłych obyczaiach b y ł od niey O 
wiele starszym . Niechęć ku niem u wzrasta­
ła w m iarę przywiązania do W ill ia m a ,  i za­
pom niała się tak  dalece, że przyrzekła mu 
stale i święcie, nic zostać nigdy żoną innego.

W  nocy, w k tó rey  B ., zamordowanym 
został zezwoliła by ła  na schadzkę w o jco w ­
skim ogrodzie , do którego  W illiam  m iał 
klucz. W iedziała o tern służąca, k tó ra  iey 
doFrancyi towarzyszeń m iała. Nie zaszło tam 
wprawdzie nic takow ego, coby wstydliwe li­
ce chociażby naym niey zarum ienić m ogło; 
lecz biedny W ill ia m  wiedział aż nadto do­
brze, w iakim by sposobie k rok  ten  wydawał 
się światu, a osobliwie oycu iego ko .hankie 
Zakochani bawili razem sż do ostatniey chwi­
li, a poruszenie z Jakiem W illia m  żegnał się 
w przeczuciu, iż to  iuż będzie wiecznem po­
żegnaniem, sprawiło mu płyoienie krw i z 
no sa , k tó rą suknie iego- tak podejrzanym ' 
sposobem zbroczone zostały; i to tez nie by­
ło nic dziwnego, że lękfiwość, k tóra ogarnęła 
go przy pożegnaniu , wzięto za pomieszanie 
duszy, poczuw ającej się do zbrodni.:

T rudno  opisać uczucia bisdney Miss T V  
kiedy zanadto poźno dowiedziała się o smu­
tn y m , iuż nieodzownym  koxicu swoiego ko-
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thank a. Na kilka dni iprzed odebraniem o- 
hropney tey wiadomości, nagła śmieió iey 
°yca usunęła była iedyną zawadę, która za- 
słubieuiu iey z VFillitimcm  przeszkadzała, 
Smutek iey był tak wielki, że wpadła w nie­
bezpieczną chorobę; lecz chociaż iuż stała 
nad grobem, wszelako było navpierwszem iey 
staraniem, aby oczyścić pamiątkę kochanka 
swoit-go. Natychmiast zeznała pod przy.
6i<?gą i kazała przy świadkach napisać.
*e W ill ia m  owey fatalney nocy od u te y  
godziny wieczorem aż do 4tey zrana znay- 
dował się u niey; dowiedzioną zaś całkiem 
było rzeczą, że tylko w tym przeciągu czasu 
°wo zabóystwo popełnione bydź mogło. To 
oświadczenie publicznie ogłoszone usprawie­
dliwiło nieszczęśliwego młodzieńca; lubo nie 
iedni ieszcze powątpiewali o iego niewinności, 
Płaszcza gdy czas miiał, a praw dziwy zabóy- 
Oa nie był wyśledzonym.

Przeszło lat 6 m inęło , gdy pewien szlacli- 
oic z miasta, w pobliąkości którego Pana B. 
*abito, przedsięwziął podróż do odlegleyszych 
okolic Anglii. P o k ó y / w którym nocował, 
ticnka tylko ścianą przedzielony był od dru­
giego”, przeznaężoń.* go innym podróżnym  
^budził się w nocy i usłyszał, iak sąsiao. iego 
Pośród strasznego zaklinania się mruczał te 
słowa: „ T a k , ta k , to iest mieysce w łesie 
tu , tu;   N iem ów  mi nic o piekle, B.
U s ł u ż y ł  n a  śm ierć, a to  nigdy wyiawić się
fiie m oże! „

Słowa te przekosały Szlachcica zupełnie 
że ów nicznaiomy iest prawdziwym zabóycą 
nieszczęśliwego B. Po cichu zszedł więc ze 
schodów, obudził kilku służących i zalecił 
im , aby tego ob<ego niewypusżczali z domu 
dopóki on niepow róci, sam zas udał się na­
tychmiast do urzędników sprawiedliwości, z 
którymi wkrótce powrócił. Aresztowano 
nieznaiamego , i oskarżone go o zabóystwo

5 )
pana B. Przestraszony i nie p o /n n ttą śy *  » «  
kim by sposóbem uczynek tego m ógł w pła­
wionym zostać , przyznał się w pierwsz .*y chw i­
li zalęknienia. Był o n ,  iak się zdawało ,  po- 
śłańcem , utrzym yw anym  od kilku domów ku­
pieckich W Londynie. Pan B. zw ykł b y ł od­
wiedzać czesi o stolicę. Tam  poznał i uwiódł 
żoric tego cztowi k a , kobietę bardzo  piękną 
k tó rą  mąż kochał tak m ocno , iż by łby  przy- 
iął ią. z chęcią iuż pa iey ucieczce od niego, 
ale ona niechciała powrócić , i wkrótce oddali­
ła  się s Londynu , odkąd o iey pobycie zadney 
iuż nie m ógł powziąść wiadomości.

Nienawiść iego ku  P an u B ., równała się 
.więc m iłości, k tó rą  pałał ku swoiey ż o r ie , 
a przecież rtie wiedział sposobu, iaktm by zem­
stę swoią nasycić zdołał; bo chociaż sam aż 
nadto przekonanym  by ł o uwiedzeniu swo­
iey żony przez Pana B ., wszelako nie był w 
s tan ie , złożyć na to w  sądzie dowody.

Na nieszczęście znaydował-się ten obra- 
żony małżonek w tey samey oberży, gdzie 
Pan B. w towarzystwie innych osób wie­
czerzał właśnie tey n ocy , yi którey go prze- 
anacze,nie dosiągło. S łyszał, iak ieden z po* 
sługaczów czynił te uwagę*, że gdyby był na 
mieyscu Pana B ., niechętnie powracałby przez 
las do domu; przysięgał się, że aż do godzi­
ny jtotey ani mu przyszło na myśl zabić Pa- 
B ., lecz dopiero w owey chwili przyszła Jmu ta 
myśl piekielna, gdy wspomniał iżtęraz wydarza 
m« się sposobność do pasyeenia swey zemsty , 
bez podania się W podejrzenie. Czuiąc się 
bydź silniejszym  od Pana B i maiąc dobre­
go k on ia , mniemał,- ze pokona go łatwo^ 
a że częstokroć pożno w nocy iezdził, a tego  
zaś wieczora nie zamawiał ieszcze dla siebie 
noclegu , przeto i odiazd iego nie m ogłbydź- 
podeyrzanym. Opuścił zatem oberżę, i cze­
kał na swoią ofiarę w lesie. Czatując zna­
lazł na ziemi noh, który wprzód istotnie bie-
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dny.PV"iV,lam b y ł zgubił, podniósł go , i n ie­
szczęsne,go Bi z- konia zwaliwszy, użył tego 
narzędzia do zadania inu razów śmiertelnych,* 

Zieznanie to było- w każdym względzie 
tak  iasne i dostateczne, źe zbrodnia iego nie 
podpadała iuż więeey żadney wątpliwości. 
Uziiano go w innym , i stracono; a to  wyia- 
wienie ©czyściło nieszczęśliwego ogrodnika 
z wszelkiego podeyrzenia. Zdawało się, iż k o ­
chanka iego przeżyła go na to  ied y n ie ,.ab y  
dowiedziała-się o iego usprawiedliwieniu. Z d ro ­
wie ie y , skołatane boleścią nad nieszczęśli- 

- wym iego lo sem , iuż dogoryw ało , i praw ie 
vr tydzień po straceniu prawdziwego zabóycy 
zakończyła-sm utne swe życie.

HF.

o Wybuchnięciu Etny,
W yiątek z listu D oktora J. F r. Scfiouw 

a Kopenhagi do Professors H autm ann w Ge  

iyndzs-

(27 ókończenie}

Ż eby dókładniey przypatrzyć się pły- 
mieniu Lawy, udałem  się dnia 2 Gzerwca z P. 
jRuhl przyiacielóm  i. towarzyszem podróży, 
łnoiey, do Zafaranna  wioski- o 4 mile w ło­
skie od k o ry ta  ławy oddaldney.. W  nocy 
p rzy  świetle pochodni' weszliśmy na górę 
zkąd przepyszny widok otw orzył się oczom- 
maszym. Lawa zatrzym ała się na dole fo r­
m ując wał obszerny a mowo wychodząca spły­
wała po n ie y .. D otąd niezrządżiła źadney 
praw ie szkody, wyiąwszy k ilka szltok drzew
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nieco zboża na polu  po k tórym  odeb od®1 

gdyby iedńak przeszła rzeczony powyże5b 
wał pierwszey law y, zdaie się, żeby zaięł® 
naówczas okoliczne winnice i pola, .1 moz8  

dostałaby się aż do Zafaranna.
D nia 8  Czerwca- wszedłem po trz ®8 

raz na gó rę , a to  w zamiarze rozm iaru te/" 
że , ponieważ niemoglem uczynić tego w r°" 
ku zeszłym , dla braku- b a ro m e tru , który 
złam ał' mi się by ł na górze. I tą  razą byt 
mi szczególnieyszą P. R idil pomocą-, z któ­
rym  zanocowawszy w N-icołosi, nazaiutf21 

to iest 9  weszliśmy na górę.. P o ra ' czas® 
służyła nam iak naydógodniey, doszliśmy do 
samego szczytu E tny . W ysokość iey p ra­
wdziwa ileśmy iak naydokładniey. mie­
rząc znaleźli, wynosi* 1 0 ,484 stóp paryzkicb. 
S tare ognisko iest to  razą dość spokoyn®* 
zachodni tylko o tw ór wydais więeey niecO 
dym u iak w roku  zeszłym gdy g o 'u w a i* ' 
łem . Nowe ognisko, k tóre mieliśmy po^ 
sobą; ze nie wiele- wyrzucało dym u, możn® 
było  także rozpoznać i widzieć brzegi iego« 
Form uie ono g ó rę ,, k tó ra  \  mili w łoskie/ 
zaymuie w obwodzie. Deszcz z wyrzuca­
nych kam ieni b y ł'p rze raża jący  a huk  wrzą* 
cego ogniska tak  okropny, że zdawało się 
iakoby tysiącedział ognia dawały. Trzęsła się 
ziem iai można powiedzieć żeniebyliśm y bez nie­
bezpieczeństwa.- Mimo tego niepoprzestab- 
śmy pracy naszey , i ukończywszy rozmifli> 
wieczorem wróciliśmy do Nicolosi.


